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S P R A W Y  P O L S K I E
POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI. 

POLSKA A NIEMCY.

Excelsior 7.V  zamieszcza art. swego specjalnego 
korespondenta z W arszaw y (Henry Bildou) p. n. „La 
iPologne Nouvelle; le pretendu couloir tel quon  le 
volt du cóte polonais" i dołącza do  niego m apę Polski 
z 1740 roku i Ipodobiznę min. Becka i Szembeka.

Korespondent rozpoczyna swój artykuł stw ier­
dzeniem, iż polityka Niemiec wywołała we Francji 
zaniepokojenie co do spraw  Polski. W obec coraz sil­
niej występujących pretensyj Niemiec w Kwestii „ko­
ry tarza" należało sprawdzić co o lej kw esfi mvślą 
Polacy. Roizumie się, że Polacy odjpowiadają, iż nie 
istnieje żadien korytarz, ale tylko Pomorze.

Następnie korespondent szczegółowo objaśnia, 
czern jest właściwie Pomorze pod względem geogra­
ficznym, historycznym i etnograficznym i wykazuje 
jego charakter czysto łpolski. Rozumie się, :ż w B er­
linie zupełnie inaczej się na tę kwestję zapatrują: 
Niemcy mówią, że trak tat wersalski, rozciął Niemcy 
na dwie części i że wyciął pas ziemi będący kolebką 
państw a pruskiego i dał go narodow i obcemu.

W W arszawie odjpiowiadają n a  to, iż ’taki stan 
rzeczy istniał od setek lat i został dopiero zmieniony 
przez rozbiory Polski. Korespondent zaznacza, iż 
niema Pólakai, k tó ry  m iałby wątpliwości co do słusz­
ności i potrzeby obecnych granic i k tó ry  zgodziłby się 
na jakąkolw iek ich rewizję.

W  d. c. korespondent cytuje wywiad), udzielony 
m u przez min. Becka. Min. Beck zaraz na wstępie 
zaznaczył, iż zamkniętai już została era  „Polski n ie­
szczęśliwej", obecnie ma się Iprzed sobą kraj młody 
z dawną przeszłością, k tó ry  jednak nie chce aby go 
żałowano, ale chce żyć, ma wielką żywotność, będą­
cą gw arancją jego przyszłości.

Następnie m inister zobrazował politykę polską, 
k tó rą  korespondent określa jako godną podziwu przez

swą wyrazistość i jednolitość; jednym z jej celów by­
ło polepszenie stosunków z Rosją i dlatego został za ­
w arty  traktat, k tó ry  długo był przygotowywany; o- 
becnie na całej wschodniej granicy panuje spokój. 
Na uczynioną przez koresipondenta uwagę, że Polsce 
niezbędny jednak jest dla jej bezpieczeństwa sprzymie 
rzeniec: Rosja lub Niemcy, min. Beck zaprzeczył tem u 
i zaznaczył, że p ak t z Rosją zupełnie niem a takiej roz­
piętości. W stosunku do Niemiec minister jest zupeł­
nie spokojny i skłonny do przeczekania; uważa on, iż 
malęży zorjentować się w tern, jak się rozwinie poli­
tyka hitlerow ska; minister wierzy w spokojną siłę 
Polski, taka sama opinja jest ogólnie wypowiadana. 
Niema w Polsce żadnej nerwowości, ani grom adzenia 
wojsk na granicy, lecz tylko stanowcza wola nieustę- 
pow ania; w razie gdyby kraj został zaatakow any nie 
byłoby żadnego wahania co do przyjęcia wyzwania.

W kwestji pak tu  czterech minister Beck oświad­
czył bez ogródek, iż gdyby pakt został przyjęty w 
pierw otnej formie byłoby rzeczą zrozumiałą, że w 
tym wypadku musiałoby się coś zmienić w stosun­
kach między Polską i Francją. Minister stw ierdza, iż 
Francja nie mogłaby pogodzić hegemonji czterech 
m ocarstw  z obecnym stanem stosunków polsko - fran­
cuskich. Polska zaś nie mogłaby znieść, ażeby jej naj­
ważniejsze spraw y by ły  regulowane przez wielkie 
m ocarstw a; zamiast takiej sytuacji Polska wolałaby 
naw et pozostać izolowaną. Taki ton spokojnej sta­
nowczości i um iarkow ania — lecz pozbawionego cech 
w yrzekania się — słyszy się we wszystkich kołach 
rządowych. Korespondent twierdzi, iż ogólnem jest 
zdanie, że w razie konfliktu Polska i Niemcy mają 
jednakow e szanse.

W  kołach zalpaleńców odzywają się naw et głosy, 
że należałoby wystąpić teraz albo nigdy, gdyż póź­
niej Niemcy się dozbroją. Naogół jednak przew aża 
opinja o niebezpieczeństwie podjęcia takiej akcji.

Następnie korespondent rozmawiał jeszcze z wi-





ceministrem Szemibekiem, który oświadczył, iż w 
'Polsce zapatrują się na  kw estję niem iecką z zupełnym 
spokojem, gdyż obecne rany z czasem się zabliźnią, 
jak to. m iało miejsce w XVIII w. ze Śląskiem austrjac- 
kim. zabranym  przez F ryderyka II.

Prasa niemiecka z 9.V podając wiadomość o 
przyjęciu przez M arszałka Piłsudskiego niemieckiego 
attache wojskowego w W arszawie generała Maxa 
Schindlera podkreśla zasadnicze znaczenie tej au- 
djencji. Dzienniki wskazują przytem  na fakt, że przy 
rozmowie z generałem Schindlerem nikt z otoczenia 
M arszałka nie był obecny. W izyta generała Schindle­
ra może, zdaniem „Deutsche Allgemeine Ztg", przy­
czynić się do dalszego odprężenia stosunków polsko- 
niemieckich i z tego też punktu widzenia należy ją 
oceniać.

Izw iestja  8.V w depeszy Tassa z W arszawy cha­
rakteryzują stanowisko prasy polskiej w sprawie od­
prężenia polsko-niemieckiego. W iększość pism stw ier­
dza, iż tarcia polsko-niemieckie uległy złagodzeniu. 
Jednakże dzienniki dodają, że z faktu tego nie należy 
wyciągać daleko idącego wniosku co do możliwości 
porozumienia polsko-niemieckiego. Niemcy w żadnym 
wypadku nie wyrzekną się dążeń do rewizji trak ta ­
tów, Polska zaś odmawia jakichkolwiek ustępstw w 
tej dziedzinie. Fakt, że oświadczenie o szanowaniu 
traktatów  pochodzi od samego Hitlera, uważane jest 
za sukces zagranicznej polityki polskiej.

Journal des Nations 7/8.V zamieszcza art. re ­
dakcyjny p. n. „Berlin-Varsovie , w którym zazna­
cza, iż hitlerowcy, dopóki byli w opozycji, chcieli wy­
powiedzieć natychm iast wojnę Polsce, aby odebrać 
wszystkie zabrane Niemcom terytorja. Po dojściu do 
władzy hitlerowcy wywołując ciągłe incydenty an ty ­
polskie , wykazali, że chcą wyciągnąć konsekwencje 
ze swej propagandy. Rezultatem  tego okazało się sil­
ne zaostrzenie — bardzo niebezpieczne — stosunków 
polsko-niemieckich. W  tych warunkach rząd polski 
przyszedł do przekonania, o pożyteczności i koniecz­
ności rozjaśnienia sytuacji. Z tego wynikły rozmowy 
między Hitlerem i W ysockim z jednej strony a min. 
Beckiem i Moltkiem z drugiej. Następstwem tych roz­
mów był komunikat W olffa i komentarz półurzędo- 
wej „Volkischer Beobachter", w których H itler wy­
rzekł się solidarności z propagandą antypolską.

Dziennik zaznacza, iż naturalnie podziela zado­
wolenie prasy polskiej z tego powodu, które mniejsze 
jest w prasie niemieckiej. Dziennik nie chce się spie­
rać z agencją Conti, która dla prestiżu usiłuje przed 
stawić komunikat W olffa jako „ostrzeżenie udzielone 
Polsce, by rozpatryw ała sytuację bez namiętności 
Najważniejszą rzeczą jest stwierdzenie faktu, że H it­
ler musiał uznać, iż istniejące trak taty  są jedynemi 
ramami, w jakich mogą się rozwijać stosunki polsko- 
niemieckie.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE, 
PO PONOWNYM OBIORZE PREZYDENTA 

MOŚCICKIEGO.
Ceske Slovo 9.V  w art. wst. „Rozważna Polska" 

pisze, że ponowny wybór prezyd. Mościckiego dowo­
dzi wielkiego rozsądku ze strony polskich czynników 
politycznych, albowiem obecne położenie m iędzyna­
rodowe wymaga wytężenia wszystkich sił na obronę 
praw  państw odrodzonych i nowopowstałych po woj­
nie światowej i nieodzowną rzeczą jest ciągłość poli­
tyki, a zatem unikanie również zmian personalnych.

Z tych powodów Czechosłowacja wita najserdeczniej 
ponowny wybór prez. Mościckiego.

Prager Presse 9.V  podając w koresp. z W arsza­
wy wiadomość o ponownym wyborze Prezydenta 
Mościckiego podnosi, że wielkie wrażenie wywołało 
to, iż pewien poseł ze stronnictwa ludowego wziął 
udział w Zgromadzeniu Narodowem pomimo po­
wstrzymania się tego stronnictwa od udziału w Zgro 
madzeniu.

Germania 9.V donosząc o ponownym wyborze 
Prezydenta Mościckiego, twierdzi, iż temu faktowi 
przypisać należy daleko idące znaczenie. W najbliż­
szych dwuch latach bowiem, do chwili upływu kaden­
cji obecnego Sejmu, przeprowadzona zostanie zapew­
ne reforma konstytucji. Dziennik w yraża przytem 
przypuszczenie, że nowa kadencja Prezydenta Moś­
cickiego nie potrwa dłużej jak dwa lata, gdyż w ro ­
ku 1935 razem z wyborami do sejmu nastąpi zapew­
ne również ponowny wybór na stanowisko Głowy 
Państwa, przyczem możliwem jest, iż wówczas zo­
stanie prezydentem  Józef Piłsudski.

Neue Freie Presse 9.V  w depeszy swego kores­
pondenta o ponownym wyborze Mościckiego zazna­
cza, iż ten ponowny wybór oznacza uzewnętrznienie 
stałości rządów marsz. Piłsudskiego, a którego jedną 
z głównych podpór jest P rezydent Mościciki.

POLSKA A GDAŃSK,
Volkischer Beobachter 9.V  pisze z powodu zbli­

żających się wyborów do sejmiku gdańskiego, że lud­
ność Gdańska da w nich dowód, iż to miasto jest 
niemieckiem i takiem pozostanie. Dziennik omawia 
położenie gospodarcze Gdańska, wynikające z jego 
unji celnej z Polską i podkreśla, że Polska wywiera 
gospodarczy nacisk na Gdańsk i po wyborach Gdańsk 
zajmie się wyjaśnieniem tej sprawy.

Daily Herald 9.V w art. p. n. „Uważaj na 
Gdańsk" podnosi alarm  z powodu akcji terorystycz- 
nej hitlerowców w Gdańsku, którzy chcą wpłynąć na 
rezultat wyborów. H itler nazywa obecnego prezyden­
ta Ziehma zdrajcą, gdyż zajm uje on stanowisko poje­
dnawcze w stosunku do Polski. 20 m aja przybyć ma 
do Gdańska oddział 300 „bronzowych koszul". Poli­
cja gdańska nie interwenjuje. Gdyby rząd H itlera do­
szedł do władzy, to mniejszości polska i żydowska i 
sfery robotniczę oczekiwać mogą najgorszego. Dzien­
nik wyraża nadzieję, że Genewa bacznie obserwuje 
Gdańsk. Prawo i porządek powinny być zagwaranto­
wane w Gdańsku przez policję Ligi Narodów. Jest to 
doskonała okazja dla Ligi wykazania, że zdolna jest 
do akcji, aby zarówno samą siebie i cały świat uchro­
nić od incydentów, mogących mieć daleko idące 
skutki.

Izw iestja  9.V zamieszczają grubemi czcionkami 
ustęp „Gazety Polskiej", domagający się utworzenia 
międzynarodowej policji w Gdańsku.

POLSKA A LITWA.
Volkischer Beobachter 9.V  w koresp. z W arszawy 

podaje za „Dziennikiem W ileńskim" wiadomość o po­
bycie sen. Krzyżanowskiego w Kownie celem pozys­
kania sfer urzędowych dla porozumienia z Polską. 
Dziennik zaznacza, że litewskie koła urzędowe od­
rzuciły te propozycje. Podając również wiadomość 
o pobycie w Moskwie nacz. Schatzla, dziennik zazna­
cza, że Polska stara  się o utrzymanie kontaktu z Li­
twą i Rosją.
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Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH. 

NIEMCY A FRANCJA. 
NIEMCY A ANGLJA.

Der Tag 10.V  pisze, że zm iana na  stanow isku 
Przew odniczącego stronnictw a centrow ego zapow iada 
żywsze w ystąpienie tego stronnictw a na  widowni p o ­
litycznej; z odezw  m ożna wnosić, że nie ustosunkuje 
się ono negatyw nie do rzeczyw istości. C entrum , zd a ­
niem dziennika, mogłoby się odrodzić, a le  system  
wejm arsk i należy uw ażać za um arły. D latego pozo­
sta je  tem u stronnictw u podporządkow anie się bez 
zastrzeżeń  nowej po lityce narodow ych Niemiec.

Kolnische Ztg. 8.V pisze, że w stronnictw ie cen- 
trow em  od pew nego czasu zaznaczyło się dążenie do 
zm iany całego  nastaw ien ia  duchow ego tego stronn ic­
tw a; ruch  ten p rzedew szystk iem  zaznaczy ł się w  s ta r ­
szej generacji, k tó ra  sądzi, że jej najlepiej odpow iada 
k ierunek , jakiem u hołduje  b. k an c le rz  Briining. Z te ­
go pow odu w ładze stronnictw a u w aża ły  za  w skazane 
pow ierzyć m u n aczelne  k ierow nic tw o  i  udzielen ie  
mu szerok ich  pełnom ocnictw  d la  p rzep ro w ad zen ia  
reorganizacji. D ziennik w skazuje, że nastaw ien ie  sfer 
k o n serw atyw nych  tego stronnictw a pozw alało  w no­
sić, iż  p rzyw ódcą głów nym  zostan ie  h r. G alen, i w  
ten sposób zo sta łab y  zlikw idow ana e ra  w spó łp racy  
z socjalistam i; m usiano jed n ak  tego p ro jek tu  zan ie ­
chać. D ziennik podbosi, że  Briining jest zb y t ro zsąd ­
nym  człow iekiem , aby  p rzypuszczać, że ro la  s tro n ­
nictw a centrow ego jest obecn ie po  5 m arca  tak a  sa­
m a, jak  przedtem , kieidy to  od czasów  B ism arcka s ta ­
now iło ono w  po lityce języczek  u wagi. K ierow nictw o 
polityk i p rzeszło  teraz  do obozu narodow ego i ten 
s tan  rzeczy  będzie Briining m usiał m ieć zaw sze n a  u- 
w adze p rzy  k ierow an iu  stronnictw em .

Le M atin 9.V  zam ieszcza a rty k u ł deputow anego 
prof. P au l B astide 'a, k tó ry  pow rócił w łaśnie z N ie­
miec. A u to r tw ierdzi, że regim e hitlerow ski m a w szel­
kie dane trw an ia  p rzez dłuższy czas, a  to  d la  tego, że 
odpow iada on w zupełności po tró jnem u obliczu N ie­
miec, a m ianowicie: wojskowem u, rom antycznem u
i pro leta jack iem u, odpow iada on rów nież wymogom 
i potrzebom  narodu. Z chw ilą zniknięcia hileryzm u, 
pozostałby jedynie chaos. Co do nastro jów  an ty fran ­
cuskich szerokich w arstw  ludności, to —  w edług au ­
to ra  —  nie is tn ie ją  one; jedynie sfery  rządow e od 
czasu do czasu u p raw ia ją  p ropagandę an ty francuską 
lecz obecnie rozum ieją one ca łą  bezcelowość przygo­
tow yw ania atm osfery  wojny, k tó ra  obecnie m usiałaby 
się skończyć k a tastro fą  d la  Niemiec. D la tej w łaśnie 
przyczyny, rząd  niem iecki szuka zbliżenia z F ran c ją ; 
uśm iecha m u się więc m yśl o pakcie czterech naw et 
z w yłączeniem  m om entów  rew izjonistycznych. O do­
sobnienie, w jakiem  znalazły  się Niemcy, niepokoi sfe­
ry rządow e. A utor w końcu art. dodaje, że dyp lom a­
cja  francuska w inna w yzyskać tę  okoliczność. F ra n ­
cja dąży obecnie do porozum ienia z W łocham i, co 
Przynieść jej musi duże korzyści, lecz nie pow inna 
zapom inać, że porozum ienie z N iemcami jest d la  niej 
jeszcze cenniejsze.

Le Q uotidien  8.V (w a rt. W itness'a) tw ierdzi,

Drukarnia „Kadra”, Warszawa, Długa 50 . Telefon 11- 86 - 30 .

że H itle r ulega dziwnym  złudzeniom  co do siły ta len ­
tów propagandow ych R osenberga. Z łudzenia te  p o ­
winny się jednak  rozw iać po p rze jrzen iu  p rasy  an ­
gielskiej, nazyw ają  oni w ysłannika hitlerow skiego 
„nieproszonym  gościem, którego obecność ubliża A n- 
glji dem okratycznej i pokojow ej". P ierw sze w ystępy 
hitlerow skich Niemiec w dziedzinie polityki w e­
w nętrznej w ystarczyły , ażeby zniw eczyć w spo łe­
czeństw ie angielskim  sym patje, jakie zaczęły  się tam  
rodzić d la  Niemiec powojennych. Jak ież  więc uspo­
kojenie może wnieść obecnie Rosenberg w dziedzinę 
polityki zagran icznej?  G łów ne w ytyczne tej polityki 
są sprecyzow ane w książce H itlera : „M ein K am pf", 
k tó ra jest w yrazem  zasady : siła p rzed  praw em ".

Le Populaire  9.V om aw iając w izytę R osenberga 
w Londynie, donosi o tajem niczych rozm ow ach w y­
słann ika H itlera  z D eterdingiem , wielkim  przem y­
słowcem  naftow ym . O rgan socjalistyczny pow tarza 
wiadomość, że pow yższe rozmowy pozosta ją  w 
zw iązku z p ro jek tem  H itle ra  odebrania Polsce „ko­
ry ta rza  gdańskiego" na  rzecz Niemiec, w zam ian za 
przyznan ie Polsce możliwie najw iększego obszaru 
U krainy  Sowieckiej.

ANGLJA A Z. S. R. R.
P raw da  8.V p o d ając  ośw iadczenie „V olkischer 

B eobachter", zaw iera jące  zaprzeczenie antysowiec- 
kiego ch a rak te ru  londyńskich rozm ów Rosenberga, 
p isze ironicznie, że zaprzeczenie to byłoby zupełnie 
przekonyw ujące, gdyby nie sam  Rosenberg, k tóry  
pierw szą w izytę w Londynie złożył D eterdingow i. 
D la dopełnienia obrazu brakow ało jedynie odw iedzin 
u operetkow ych atam anów  O stranicy lub Konowal- 
ca. W ów czas zaprzeczenie byłoby zupełn ie p rzek o ­
nyw ujące. W edług oficjalnej w ersji, R osenberg m iał 
w yjaśn ić stosunek A nglji do hitleryzm u. Jeżeli cho­
dzi o D eterdinga, to stanow isko jego żadnego w y­
jaśn ien ia nie wym aga.

SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA. 
SPRAWA DŁUGÓW.

Le Journal 8.V (w art. St. B rice'a) tw ierdzi, że 
natychm iast po pow rocie H errio t'a  i M acD onalda z 
A m eryki „m gliste p lany  w aszyngtońskie ulegać za ­
częły  ew olucji". A nglja  m usiała, wobec stanow iska 
A m eryki w kw estji długów, zaniechać p ro jek tu  o ro- 
zejm ie celnym , k tó ry  zostanie rozpatrzony  dopiero na 
konferencji gospodarczej. Stanow isko F ran c ji w tej 
kw estji różni się jedynie pozornie od angielskiego. 
W obec tego m ożna uw ażać rozejm  celny na  pusty  
dźwięk. Spraw a długów  przechodzi również fazę e- 
wolucji. Im  więcej przekonyw uje się R oosevelt o o- 
pornem  stanow isku K ongresu i opinji am erykańskiej, 
tem więcej zd a je  on sobie spraw ę z konieczności zna 
lezienia jakiegoś rozw iązania. P róbu je  on w ysondo­
wać istn ie jące m ożliwości co do globalnego uregulo­
w ania długów przez sp ła tę  sam ego kap ita łu . M yśl tę 
przedłożono A nglji za pośrednictw em  sir F redericka 
Leith  R oss’a. W  P ary żu  starano  się rozpocząć rozm o­
wy w tej spraw ie w sposób bardzo  dyskretny , k tó ry ­
by pozw olił na ew, oficja lne sprostow anie.

Drukowano na prawach rękopisu




